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49. Poznań, dnia 3 Grudnia 1870. Rok II

K ie d y  p rze d  dwoma la ty  p o w sta ła  m yśl rozpoczęcia w ydaw nic tw a  Sobótki , odezwaliśm y się do 
Publiczności z  żądaniem  j e j  poparcia , obiecując z  naszej strony n ieszczędzić ani staran ia  ani kosztów, 
ażeby zaufaniu w  nas położone rcu godnie odpowiedzieć. D w a  lata w ydaw nictw a przekon ały  nas, że P u ­
bliczność czuje potrzebę w ypełn ien ia  tych luk życ ia  duchowego, którym  zadosyćuczynienie za  cel sobie 
p o łoży ła  Sobótka. N ieśm iem y tw ierdzić, że cel ten w  zupełności p rze z  nas osiągniętym  zosta ł  —  sam i 
n ajlep ie j w idzim y ujemne strony p ism a  naszego, ale trudności z  ja k iem i ono spotkać się  ' 

m usiało, niech nas w oczach Czytelników uspraw iedliw ią . D ra k  literack iej i  a r tystyczn ej  
pom ocy na m iejscu , z tą d  konieczność wspom agania się p ra ca m i, które nie zaw sze z  interesem  
miejscowych czytelników  bezpośrednio w ią za ły  się, iv końcu zb yt n iska cena, p r z y  ograniczonej liczbie 
prenum eratorów , b yły  glów nem i przeszkodam i rozw oju  Sobótki. A le  im większe trudności spotykam y, ' 

te- w ięcej nas to przekon yw a, że w  zadaniu  naszem ustawać niepow inniśm y  —  i  dla tego siln i p rze -  
K .ian ic iA  i w iarą  w  żyw sze poczucie potrzeby pokarm u duchowego w  kra ju  naszym , p o s t a n o w i ­
l i ś m y  ę  p o c z ą t k i e m  N o w e g o  B o k u  S o b ó t k ę  r o z s z e r z y ć  i tak część j e j  literacką , ja k  
artystyczn o  ulepszyć. W  tym  celu zaw iązaliśm y stosunki z  najp ierw szem i siłam i literackiem i naszego 
k ra ju , ja k :  J . I . K r a s z e w s k i e g o , L i b e l t a ,  O d y ń c a ,  S a b o w s k i e g o ,  W ó j c i c k i e g o ,  Z a -  
c h a r j a s  i e w i c z a  i  innych. P rzyrzeczen ie pom ocy otrzym aliśm y i  ju ż  dziś naw et w  tece zna­
czny zapas m ateryału  posiadam y.

P ierw sze  num ery Nowego B oku  zaw ierać będą powieść współczesną J . I .  K r a s z e i v s k i e g o ,  
N o w e l l ę  W o ł o d e g o  S k i b y  i J ó z e f a  N a r z y m s k i e g o ,  O p o w i a d a n i a  o n a s z y c h  z w y c z a ­
j a c h  K .  W.  W ó j c i c k i e g o , O p i s  W a r s z a w y  p o d  t y t u ł e m  „ W a r s z a w a  d z i ś  i  w c z o r a j “ 
t e g o ż  a u t o r a ,  P o e z y e  i  P o d r ó ż e  a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e  A.  K.  O d y ń c a ,  B o z p r a w ę  
„ O p o w i e ś c i  i  j e j  z n a c z e n i u  w  l i t e r a t u r z e a B o l e s ł a w i t y ,  P o d r ó ż e  I.  G o r d o n a  itd .

P rócz tego s ta le , raz w  m iesiąc zam ieszczać będziem y: P r z e g l ą d  r u c h u  l i t e r a c k o  a r t y ­
s t y c z n e g o  p i ó r  a  B o l e s ł a w i t y ,  K r o n i k ę  m i e j s k ą  i  p r o w i n c y  o n a l n ą ,  B e c e n z y  e t e a t r a l n  e 
i  P r z e g l ą d  b i b l i o g r a f i c z n y .

N adto w inniśm y dodać, że baczni na zewnętrzną stronę Sobótki, urządzam y dla  n ie j z a k ł a d  
d r z e w o r y t n i c z n y ,  którego a rtystyczn y  kierunek obejmuje p. B a r a n o w s k i .  N ie  w ątpim y, że od­
tąd rycin y tak p o d  względem w ykonania , jako  i  ich treści zadowolnią C zytelników naszych. P rzede-
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wszystkiem starać -się będziemy., ażeby ryciny w Sobótce zamieszczane , stanowić mogły pewnego rodzaju 
album Wielkopolskie, zawierające obrazy zabytków historycznych, architektonicznych i miejscowych 
zwyczajów narodu.

Nakładcy nie szczędzą kosztów, redakeya zachodów , aby p ism o, które w ciągu 2  lat zyskało 
4,000 prenumeratorów, odpowiedziało w zupełności potrzebom i wym aganiu ogółu. To też celem prze­
prowadzenia wszystkich tych reform zmieniam y format i odtąd „ S o b ó t k a “ wychodzić będzie półtora  
arkusza druku tygodniowo. —

M im o powiększenia form atu, mimo ulepszeń zewnętrznych i wew nętrznych, ceny nic podw yż­
szamy w nadziei, iż każdy z Czytelników Sobótki poprze nasze usiłowania i p rzyna jm nie j jednego lub 
dwóch nowych pozyska prenumeratorów. Prenumerata kwartalnie tylko 15 sgr. —  przyjm u ją  w szy­
stkie kr. pr. urz. pocztowe i księgarnie , w Galicyi 1 fl. 15  ( z  przesyłką 1 fl. 40 ).

Nakładcy i Redakeya Sobótki.
   — -

Nieszczęsny Legat>
Powieść spółczesna

przez

J. i i .  Turskiotfo.

(Ciąg
— A to ty !  kochany Stasiu — m a m  do ciebie 

bardzo ważny in teres  —  mówił P io t r  — szukając koło 
siebie jak ie jś  rzeczy. A !  je s t  —  m am  tu  coś przepy­
sznego d la  ciebie. Mówiąc to  tuli ł  róg  podarte j ko­
szuli do p iersi; było w niej coś zawinięte, ale poznać 
nie było można.

—  Co ta m  mój in te res  —  rzekł S taś — to m n ie j­
sza; powiedz mi wprzódy, zkąd się tu  bierzesz o tym  
czasie, i co znaczą te  rany na  twojćj piersi.

— O! to krótka historya. Szyldwach s ta ł  pod 
oknem. W  oknie była krata .  J a  k ra tę  w yłam ałem  i na 
szyldwacha hoc —  i za karabin . Szam otaliśmy się tro- 
chg —  tu  mię skaleczył on, a  j a  je m u  bagnet schowa­
łe m  cały w serce. I  dalćj przez m ur —  powalałem 
sobie ręce — alem c a ł y : i n ik t nie wie, gdzie jestem . 
T yś mię u ra to w a ł ,  ale nie bój się. J a  ju tro  rano  po ­
rzucam to niewdzięczne miasto, które m i się dało we 
znaki. Dobrze robisz, że z ludźmi nie żyjesz.

— Toś ty  siedział w kryminale.
— N ie !  w więzieniu śledczem dopiero. Najniewin- 

niejsi ta m  siedzą la ta .
—  I  za cóż? —
—  A za cóżby? Szelmy —  mój ża r t  wzięli za 

prawdę. J a  się bawiłem  rysunkam i pieniędzy, a oni mię 
posądzają o fałszowanie banknotów.

—  Piotrze! P io trze !  co się z ciebie zrobiło.
— P j  cicho ta  o t śm !  —  Oto te ra z ,  skoro tu  nie 

m a  nikogo — a nie m a ?
—  Nie —  nie m a  nikogo. '
— Muszę ci powiedzieć przepyszny interes. Obaj 

możemy być uszczęśliwieni. Gieniałny plan urodził się 
w mej głowie podczas więzienia śledczego. Siedziałem 
z poczciwym Antonim  —  pam iętasz  ty m  dżoke jem , co 
to po angielsku mówił.

— Zawiskim?

dalszy).

— T ak  — ta k ;  on się teraz inaczćj nazywa. Padło 
na niego podejrzenie najniesłuszniejsze o fałszowanie 
kart.  —

—  A ! to był szuler.
— A  ta k  —  dla tego tóż m a ją  go w podejrzeniu. 

A on niewinny zupełnie. On tedy d a ł  mi w upominku 
flaszeczkę z kroplami, które m a ją  władzę usuwać z tego 
św ia ta  ludzi, zawadzających nam. Rozumiesz?

—  T ru c iz n ę ? ! zawołał S taś  z szczerśm przera­
żeniem.

— Ale któż ta k  ordynarnych wyrazów używa. N a ­
zyw ają  s ię  krople i kwita . A  czy j a  wiem, czy to t r u ­
cizna czy nie .. .  Otóż więc urodził m i się w głowie 
plan gieniałny. Ty biedaku cierpisz la t  tyle —  masz 
dowód, żem nie zapomniał o tobie i w w ięzk u — te 
krople m ogą cię uszczęśliwić.

— Ja k to ?  m am  sobie życie odebrać! —

— Aj — a j ! szalony waryacie — wid żeś nie
powąchał św iata z naszśj strony. Tu  chodzi to, abyś
ty  był szczęśliwy. Usunąć tego, kto ci zaw ,a.

—  O truć?!. . .

— Ależ po co tego wyrazu używ asz?/ Usunąć — 
uśpić nareszcie, jeżeli chcesz koniecznie mów ć dobitnie.

— Ależ to zbrodnia!
— Dla głupich —  ale dla n as ,  to jedyny  ratunek. 

He m i dasz, to  j a  się dziś jeszcze z tera uw inę?  —

— P io trze!  nie mów tak  do mnie —  oo nie będę 
zważał na  tw o ją  nędzę i rany, i wyrzucę cię za drzwi 
—  pod płot.

— Ho ho! jak iś  dumny. Ale rozważ tylko, co 
czynisz.

—  Łotrowskich słów słuchać nie mogę. Zamilcz 
i więcej mi o tem  nie gadaj

— Ale Stasiu —  Stasieńku! S am a kuzynka wdzię-
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czna ci będzie za to, bo jć j  życie pewno już musi być 
nie mile

— Milcz zbrodniarzu! zakrzyczał donośnym głosem 
Stanisław, w którego piersi zawrzała krew gniewem 
sprawiedliwego, przeciw ła jdackim  podszeptom pokusy.

— Czekaj — czekaj aż ci kamienicę spalą.
— Niech spa lą  nikczemniku! byłem się j a  nie po­

trzebował palić od wstydu przed sobą samym.
—  .M yślałem że la ta  próby zahartowały cię już 

t r o c h ę ; aleś ty  dziecko jeszcze, ja k  widzę.
— P o w tarza m  zamilcz! i leż tam  dopóki cię nie 

wyrzucę. —
— Za twoje myto, kijem cię zbito —  szepnął na 

to trochę zbity z toru  niegodziwiec. T aka  to  dzisiaj 
przyjaźń między ludźmi.

Stanis ław  nie słyszał już tych słów. Wyszedł on 
bowiem z swojej izby, i rozważając podłe podszepty 
nikczemnej pokusy P io tra  — z daw na już nie modląc 
się szczerze, zwrócił oczy ku niebu —  i łzą, która w nich 
za b ły s ła ,  przemówił do Boga najszczerszą serca m o­
dlitwą. '  —

—  Boże! zawołał po chwili — byłem szalonym 
i w aryatem  —  nadzieja ła tw ego szczęścia zaślepiła mi 
wzrok na praw dę życia; i porzuciłem drogę pracy —  
błądziłem i grzeszyłem przeciw Tobie. —  Ale o Boże 
drogi m ó j! . . .  J a m  nigdy m yślą  zbrodniczą nie pokalał 
mego sum ienia — i Ty mię dla tego ocalisz! Ty mi 
sam oddasz w ręce to — co mi je s t  przeznaczonem. 
J a  zbrodniarzem zostać nie umiem.

Piękne uczucia zaczęły się rodzić w sercu nieszczę­
śliwego dziwaka, ale nieszczęście chciało, że myśl o owym 
zaklętym prawdziwie legacie, m usiała je  zbrudzić na­
reszcie. W idok zbrodni — i poczucie swej moralnej 
wyższości nad n ią  —  natchnęły go do modlitwy. Ale 
czemuż ta  m odlitw a skończyć się m usia ła  rachubą i n a ­
dzieją tej kamienicy. Stanisław m iłu jąc  Boga i wiel­
biąc Jego  dobroć —■ widział ca łą  Je g o  opatrzność nad 
sobą w tern, że m u  da oczekiwany lega t  do ręki. Słowo 
o c a l i s z  znaczyło: wprowadzisz do kam ienicy! —  
Szkoda, że ta k a  p iękna i bogata moralnością dusza, 
zm ąciła się ta k  okropnie brudnem  m ateryalizm em  
ziemi. —

Powróciwszy z przechadzki do domu i ujrzawszy 
śpiącego Piotra , w stiząsł się na sa m ą  myśl projektu 
przez niego podanego. W idok takiego nędznika sp ra ­
wiał na nim okropne wrażenie. Radby pozbyć się go 
ja k  najprędzćj od siebie, a z drugiej strony litość i współ­
czucie przyjacielskie nie pozwalały mu opuścić upadłego 
tak  nisko człowieka. Pomyślał wpłynąć na je n o  po­
prawę, i zabrał się do przeprowadzenia swego zamiaru 
od kradzieży poczynając; najprzód mu wykradł flaszeczkę 
z owym płynem usypiającym Łatwo m u było j ą  zna­
leźć. Śpiący zbrodniarz trzym ał j ą  w ręku; ale że sen 
jego po ta k  mocnem utrudzeniu był nadzwyczaj silnym, 
roztworzył więc rękę z niewielką trudnością i wydobył 
flaszeczkę. — Dreszcz oburzenia wstrząsł Stanisławem, 
gdy uczuł w swoich rękach narzędzie niegodziwej zbrodni. 
P a trząc  się w czarny płyn zabójczego napoju ,  myślał 
jakby  go zniszczyć najprędzćj.

— W  ogień to wrzucę, mówił do siebie , szukając 
zapałek i zbierając patyczki do rozniecenia ognia w pie­

cyku Ogień to  pożre. N ieśmiertelniejszy je s t  od czło­
wieka, nie o tru je się. —  Szatańskim jednak  porządkiem 
logiki, myśl o ogniu naprowadziła m u wspomnienie 
groźby Piotra. A jak  spa lą  kam ienicę?! .. .  Choć j ą  
d o s ta n ę , mogę być jeszcze biednym. Nigdy o tem  nie 
pomyślałem. A jednak to być może. Cóżby wtedy do­
stało się biednemu nędzarzowi. Gruzy i popękaęe mury. 
Kuzynka pewno ich d la mnie nie zabezpiecza przed 
ogniem. — Mogą mię zniszczyć — i zostawić nędza­
rzem na całe życie. A  pocóż mi ten ło tr  podszepnął 
tę  myśl, którćj dotąd nie znałem. Będę się n ią teraz 
dręczył. A on — dodał ciszej kuszony coraz mocniej 
— przyrzeka mi za ja k ąś  ta m  nagrodę — usunąć tę, 
k tóra  mi przeszkadza. — Te k trop le? .. .  Tak! ta k  — 
brnij ła jdaku  w kał zbrodni, boś jeszcze tam  nie był. 
Dobrze sobie myślisz panie Stanis ław ie!  Ślicznie —  
dalej! marsz do ognia —  ani chwili wahania. — I to 
rzekłszy klęczał już  przy piecyku, dm uchając na rozpa­
la jące się drewienka. J a k  to szybko ogień pożera wszy­
s tk o ? ! . . .  szepnęła mu jeszcze pokusa —  ale on drżącą 
ręką  wrzucił w płomień flaszeczkę, k tó ra  rozprysła się 
w kawałki,  a o tru ty  ogień zaryczał tylko chwilsę m a łą  
z boleści i żył dalśj — i palił się dalćj.  Piotruś w tej 
chwili się obudził. Najpierwsza jego myśl była zwró­
coną do flaszeczki. —  Gdzie moje krople?  —  Kto mi 
je  u k ra d ł?  Stasiu! oddaj mi moje jedyne utrzymanie.

— T u  j e s t !  rzekł S tan is ław  z uczuciem szlache­
tnego zwycięzcy. —

— Spaliłeś! O! szalony — o niedobry człowieku!
— U ra tow ałem  cię tylko od zbrodni, k tórąbyś może 

popełnił.
— Spaliłeś własną kamienicę — podpalaczu! Ty 

popełniłeś zbrodnię.
—  Cicho! Czy m yślisz , że nie m am  nad tobą  

w ładzy? Nie szamotaj się ta k  hardo w tej sieci, 
w k tó rą  się sam  z ła p a łe ś ,  jeno  bądź ko n ten t ,  że nie 
postępuję z to b ą  tak ,  j a k  nakazuje sumienie.

— A  z ciebie byłby ksiądz nie lada, jak  widzę —  
ale szczerze ci wyznać m uszę, żeś się ze m ną  wcale

j  niesumiennie i niegościnnie obszedł, okrada jąc  mię z ca­
łego m ajątku .  To znaczy tyle, jakbyś mi ukradł tysiąc 
złotych — gdybym j a  m ia ł  wszystkiego tysiąc.

Ukradłeś mi wszystko. Ach! i oni mi wszystko 
wykradli. Wszyscy kradną  — i k r a d n ą ! I  to się n a ­
zywa sprawiedliwość —  ju s t i t ia  pełnienie. — A! niech 
was djabli biorą z waszą sprawiedliwością. To mówiąc, 
nakrył się płaszczem Grzywy — i za chwilę zasnął. 
Widzieliśmy, że niezbyt gwałtownie chodziło mu o u t r a ­
cone krople. Czyżby to  było już  początkiem jego po­
praw y? Gdzie tam ! B a ł się S tasia  —  bo poznał 
w nim człowieka nie swego autoram entu .  —  Staś po­
kusę zwyciężył dość prędko —  parę razy jeszcze potem , 
poglądał na piecyk i wspominał sobie o pożarach — 
wreszcie uspokoił się przekonaniem dobrego uczynku. 
P io tr  bawił u niego dni parę, nie wychodząc nigdzie —  
i dopiero, gdy się już z ta n ą  wygoił zupełnie, ubrany 
w chłopski strój od Grzywy podarowany, wyszedł p e ­
wnego razu niby użyć świeżego powietrza,.--  i więcćj nie ; 
wrócił. Co się z nim stało, n ik t potem już nie wiedział. . 
Mówiono, ale kto może bajkom wierzyć, że się bardzo 
bogato ożenił...
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XL
Nad Dunajcem .

Różne okoliczności wpływają na zmianę usposobień 
człowieka. I tak jako prawdą jest, że okoliczności two­
rzą złodziei, prawdą je3t także, iż zły c/łowiek w pe­
wnych okolicznościach nawraca się na drogę cnoty. Nie 
mam ja  fu zamiaru mówić o człowieku złym i zepsutym 
zupełnie, bo panna Eufemia Ciołkówna, którćj ten roź- 
dział poświęconym zostaje, nie była tak złą ani zepsutą, 
ile znudzoną i zdziwaczoną trochę. Znamy pannę Eufe­
mię z nieudanśj intrygi w zastawieniu sieci z panną 
Antoniną na Stasia — wiemy, że była kuzynką pana 
Filipa, a więc tern samem i naszego bohatera, źe lu­
biła nad wszystko swacić, że była wymowną, i źe miała 
swój własny kapitalik, z którego się skromnie ale przy­
zwoicie utrzymywała. Otóż teraz powiedzieć musimy 
o niój, że się w  swćm usposobieniu zupełnie zm ieniła; 
że już nie bałamuciła się swatami, że sobie wspomniała 
nawet o kuzynku Stanisławie, i słysząc o nim dziwy 
różne, postanowiła zająć się jego losem. Na tę zmianę 
wpłynęła zaś ta  maleńka okoliczność, że panna Eufemia 
Ciołkówna, po śmierci swój najbliźszój kuzynki Natalii 
Ciołkowój, odziedziczyła śliczną wioskę w Sandeckióm, 
w uroczój okolicy Czarnego Dunajca położoną. Wieś 
ta, nazywająca się Tatrzanką, ceniona była na 150,000 
złotych reńskich, i panna Eufemia wchodziła w jćj po­
siadanie natychmiast. Od chwili więc tej, w którój się 
panią wioskową uczuła, zmieniła się do niepoznania. 
Jakaś łagodność i tkliwość zastąpiła jój dawne paplar- 
stwo i szorstkość; miłosierdzie stało się najmilszą roz­
rywką — swaty porzuciła raz na zawsze, i myśląc o za­
jęciu się wiejskióm gospodarstwem, żadnemi już czczemi 
sprawami nie zaprzątała swój głowy. W takiem uspo­
sobieniu przyszedł jój na myśl Stanisław. Słyszała 
o nim wiele, jak dawniój pochwał mnóstwo, tak teraz 
mnóstwo plotek i niedorzeczności. Wiedząc o jego le­
gacie i o zupełnój niezamożności, postanowiła przekonać 
s ię  naocznie o tern wszystkióm, i jeżeliby się dało ob- 
myśleć dla Stasia jakieś zatrudnienie w Tatrzance, gdzie 
jój właśnie takiego uczciwego pomocnika potrzeba było 
bardzo. W tym celu odwiedziła pana Filipa, aby się 
od niego czegoś dowiedzieć.

— A czy ja  wiem, co się z tym wisu3em robi. 
Winien mi oto kilka tysięcy — bom stracił je  na tym 
oszuście Blichoniu: a sukcesyi jakoś nie mogę się do­
czekać takich jak inni.

Ej co tam kuzynek wymawia mi moje szczęście, 
oto mi powiedz lepiój kuzynek, gdzie mieszka przynaj­
mniej Stanisław.

— A to bo wiem; na Zwierzyńcu u chłopa.
— I biedny jest bardzo?
— Nędzarz — kuzynka powiedz — w łachmanach 

przecie chodzi. Kiedyś o mało nie zabrali go z ulicy, 
myśląc że chodzi po żebraninie.

— Boże mój drogi!
— A któż mu winien? Czy ja  to niechciałem mu 

dopomódz. Ale cóż — zaświtała mu w głowie jakaś 
filozofia, ten zapis Ambrożego przewrócił mózg do góry 
nogami, i postanowił czekać na śmierć Ambrożowój nic 
nie robiąc, i doszedł do ostatniej nędzy. Poczciwe ja ­

kieś chłopisko trzyma go na łasce u siebie, a on mu 
podobno uczy za to dzieci.

— Ależ to chodźmy natychmiast do niego. Kuzy­
nek mi nie odmówi tój łaski.

—  ż  chęcią, ale spytam się wprzódy, po co pój­
dziemy?

— Ja  go chcę wziąść do Tatrzanki; on jest ucz­
ciwy, to wiem, a mnie takiego przyjaciela bardzo będzie 
potrzeba na wsi.

— Na nic wszystkie zabiegi. Nie przystanie na nie.
— Będziemy go namawiali.
— Próżne usiłowania.
— H a! to przynajmniój dopomożemy mu w jego 

nędzy.
— 1 tego nie przyjmie.
—  Spróbujmy mój kuzynku.
— Ha! ja  służę kuzynce za towarzysza.
I poszli. W chacie Grzywy, o którój pan Filip 

dobrze wiedział, nie zastali Stasia.
— Nie ma go, łaskawi państwo, ale proszę do jego 

izby, on tu pewno wróci niezadługo, to państwo za­
czekają.

— Powiedzcież m i, poczciwy panie gospodarzu, 
mówiła panna Eufemia, co tóż porabia wasz mieszkaniec 
po całych dniach?

— Przyznam się państwu, że nie wiem, ale mi się 
zdaje, że teraz od jakiegoś czasu nic nie robi.

— I z  czegóż żyje?
— A! ma tu  zawsze zkądś parę groszy, rzekł ru­

mieniąc się Grzywa. Cała żywność Stasia pochodziła 
z kuchni Grzywy.

— I  gdzież chodzi?
— Ej teraz to lata sobie po polu; bo i trochę 

słaby. Znękał się oto jednym niegodziwcem, co go tu 
naszedł. I  powiem państwu, żem się wtedy o wielkiój 
zacności mego mieszkańca przekonał. Grzywa opowie­
dział cały roździał poprzedzający o Piotrze, dodając:

— Nie poczytuję sobie za grzech, że mię coś sku­
siło stanąć tu pod temi drzwiami. Przyznam się także, 
że stałem tu z kijem, bojąc się o mego poczciwego 
pana, aby mu ten łotr nie wyrządził jakiój krzywdy. 
Ale opłaciła się moja ciekawość. Aż mi łzy w oczach 
zabłysły, gdym słyszał jak pan Stanisław ze wzgardą 
djabelskie namowy swego przyjaciela odrzucał.

— O Boże! jakże go pragnę uścisnąć za to ! zawo­
łała panna Eufemia wzruszona na prawdę opowiadaniem 
Grzywy — chciałabym, aby jak najprędzój powrócił.

— Ale — niechże tóż państwo nie wydają mię 
z sekretu; pan Stanisław gniewałby się na mnie — 
rzekł Grzywa zbliżając się do okna, i wpatrując 
pilaie na drogę prowadzącą od pomnika Kościuszki — 
mówił: Otóż i idzie. Doczekaliście sią go państwo — 
idzie — idzie, i nawet dosyć spieszy. Pan Filip i panna 
Eufemia zbliżyli się do okna, i wtedy ujrzeli okropnie 
nędznie ubranego człowieka, który był ich kuzynem.

— To nasza wina panie Filipie, żeśmy temu czło­
wiekowi pozwolili dojść do takiego stanu.

— Ja  bo nie winienem wcale, rzekł pan Filip, 
owszóm pierwszy z całej familii zająłem się nim, i s ta ­
rałem się usilnie wyprowadzić go na człowieka. Grzywa 
tymczasem wyszedł naprzeciw Stanisława, aby go uprze-
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dzić o gościach. S tan isław  zdziw ił się  wielce, i nie 
m ógł naw et dom yślić s ię ,  k toby by ła ta  p an i, co go 
odwiedza. Z początku nie chciał się im  pokazać, ale 
gdy potem  rozw ażył, że może owi państw o m a ją  do 
niego ja k i ważny in teres, i ponieważ w swój zaw ziętości 
do ludzi ostygł był już cokolw iek, i naw et za dobrem

jak ićm  sercem  tęsknić zaczynał, m ianowicie po pozna­
niu nikczemnych zasad P io tra  —  poszedł, zasta ł znajo­
mych sobie kuzynów, i przyw itał się z niem i dość obo­
ję tn ie . Chwilkę żałow ał, że przyszedł.

D alszy ciąg  nastąpi.

Teofila Sob'cska z synami.

g enera ła  Prądzyńskiego —  na bagnetach  ro z trzą s ł s ła ­
wną brygadę L w ó w  W a r n e ń s k i c h ,  po jednym  ty lko  
w ystrzale. —

W  pu łku  tym  był kap itanem  Jó z e f  Zieókiewicz, 
typ  prawdziwego żołnierza polskiego. Średniego wzrostu, 
silnie zbudow any: w charakterze dziwnie łagodny, fle- 
gm atyk , rzadko w ybuchał gniewem , ale każdy tak i w y­
buch był straszny , ja k  rozgrzanego lw a napaścią. Mocny 
b ru n e t, przy cerze śn ia d ć j, m ia ł duże i w ydatne oczy 
czarne, k tó re  się ogniem  życia paliły. Zaw ołany palacz, 
ćm ił fajkę po całych dn iach  a w nocy, w tedy tylko nie 
palił, kiedy spał.

Za czasów K sięstw a W arszaw skiego służył w L e g i i  
N adw iślańsk ić j: przy organizacyi nowej arm ii K ró lestw a 
K ongresow ego, w szedł ja k o  podporucznik do p ią tego

B ył tak  szczęśliwy, że odbyw ając wszystkie praw ie 
kam pan ie za N apoleona W ielkiego do r. 1813, nigdy 
ani zadraśn ię ty  ku lą  nie został.

W iarusy p ią tego  pułku zwali go c z a r n y m  k a p i ­
t a n e m  i uw ażali za czarow nika, bo zawsze na polu 
bitw y gdy g rzm ią d z ia ła , i gęsto a rm atn ie  kule i g ra ­
naty  w rekoszetach idą, Zienkiewicz nie w ypuszczając 
z u st fajki, zwykł każdą dojrzaną żegnać krzyżem  świę­
tym , d o d ając :

—  A idźże piekielne jab łuszko  czarne na złam anie 
karku! a nie tykaj poczciwej katolickiej duszy!

I  kule sam e (jak  w iarusy utrzym yw ali) tym  sposo­
bem  zażegnane, zaraz się z drogi zaw racały, nietknąw szy 
go nigdy. —

A w ansow any na m ajora, o b ją ł dowództwo batalionu

Zjedzony sztandar.
(Ze wspom nień kam panii 1S31):

P u ł k  p i ą t y  piechoty liniow śj odznaczał się szcze­
gólną walecznością. W  bitw ie pod Igan iam i, w oczach

pułku piechoty liniowej, — w m m  
staw ał aż do wybuchu pow stania 1830 r.

— 1 zo-
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piechoty z samych Litwinów złożonego i dzielnie mu 
przywodził. —

Po poddaniu Warszawy, w cofaniu, w marszu nad 
rzeczką naparty był przez brygadę rosyjską. Obsadziwszy 
most jedną kampanią strzelców, z trzema rozwinąwszy 
się, tak celnie prażył nieprzyjaciół, że zmusił ich do 
odwrotu, lubo i sam poniósł niemałe straty, gdy mu 
przyszło chwilowo wytrzymywać ogień kartaczowy z dział, 
dopóki go nie zgasił, wystrzelawszy wszystkich kano- 
nierów nieprzyjacielskich. —

Najwięcśj troszczył się o swój sztandar i strzegł 
go tóż jak oka w głowie.

Zbliżaliśmy się od strony Brodnicy (Strasburga) ku 
granicy pruskiej pod wodzą generała Rybińskiego.
Z ostatniego noclegu we wsi S z c z u t k o w o  ruszyliśmy 
z porankiem. —  Widać że już o tym wiedzieli Rosyanie, 
bo z lasów dalekich zaczęły się ukazywać gęste kolumny 
ich piechoty i jazdy z liczną artyleryą.

Przechodzimy fatalny pas snchej granicy i stajemy 
na ziemi pruskićj! —

Muzyka pruska zaczęła grać pieśń „ Boże  oca l  
k r ó l a “ , piechota nasza składała broń w kozły, zawie- j  

szając na nich ładownice, i odstępowała kompaniami. 
— Patrzę siedząc na koniu, jakiś batalion stoi kołem 
obszernym, a ze środka sztandar powiewa; podjeżdżam 
szybko — i poznaję ukochanego majora Zienkiewicza, 
dowódzcę tego batalionu, który ujrzawszy mnie przybiegł, 
a drżąc na całym ciele, objął nogę moją w strzemionie, 
oparł o nią głowę, i zaryczał serdecznym płaczem. — 
Słyszę jeszcze ten jęk serdeczny starego żołnierza. —

— Na to mi przyszło, zaczął mówić łkającym gło­
sem, uspokoiwszy się nieco, ażebym po tylu latach, tu 
jak tchórz ostatni broń złożył z mundurem moim! — 

W iatr powionął chorągwią. Odskoczył odemnie

nagle, a wbiegłszy w środek batalionu stanął przy cho­
rążym blady i drżący.

— Wiara moja kochana! Czyż oddamy nasz sztan­
dar — albo niemcom -  albo nieprzyjacielowi, ten 
sztandar, który przez całą kampanię trzymaliśmy tak 
wysoko? —

— Nie! nie! odezwało się wiele głosów. —
— A cóż z nim zrobimy? spyta młody chorąży, 

jak go ukryjemy panie majorze? —
— Co zrobimy! krzyknął Zieńkiewicz w najwię­

kszym zapale. Z j e m y !  —
Na! to słowo osłupiał batalion —  jale on rzekł 

zaraz:
— Chorąży, odedrzśj chorągiew z drzewca, a wy 

wiara niech każdy pysk dobrze rozdziawi, po kawałku 
go udzielę, jako komunikant żołnierski, i ocalerny nasz 
sztandar. —

Kiedy chorąży spełnił dany rozkaz, Zieńkiewicz 
z jego pomocą i oficerów zaczęli drzeć na drobne szmaty, 
a następnie na drobniejsze kawałki: major obchodził 
kompanię, i po chwili sztandar był zjedzony: drzewce 
pozostałe połamano i rzucono na pobliskie ognisko, na 
którym zgorzały. —

— Ognisko to otoczył cały batalion, i patrzył smu­
tnie z załzawionymi oczyma jak niknie w płomieniach 
część drogiej rycerskiej relikw ii. —

Major Zienkiewicz stał spokojnie z założonymi rę­
koma, z wybladłym obliczem po któróm łzy jak groch 
spadały. —

Mało mi serce z bólu nie pękło: zwróciłem konia, 
i ruszyłem ku granicy, gdzie huk dział zapowiadał osta­
tnią bitwę. -

Było to dnia 4 października 1831 r. -
K. W ł. Wójcicki.

Wspomnienia starego szlachcica

M noży s ław a P rze ko ry .
(O brazek społeczny).

Za życia mojego jużci ja  potrafię usfrzedz od cie­
kawości ludzkićj te moje wspomnienia, ale po śmierci? 
— Oh to nie w mojśj mocy, zwłaszcza jeżeli śmierć 
uderzy od czoła, niepozwalając ściągnąć ręki do rozpa­
lonego ognia na kominku. Żeby więc na ten przypadek 
nazwisko moje nie wywołało sporów, zdaje mi się nie 
od rzeczy będzie napomknąć o mojój genealogii Pamię­
tam bowfiem że trzydzieści sześć, a może siedm . lat 
temu, w roku w którym niesłychana miotła zaległa 
pszenicę a tatarki zupełnie chybiły, właśnie jakoś na 
przednówku, gdy kończono sianozbiór. pojawiła się gdzieś 
tam w t  krzemienieckiej kancelaryi jakaś oryginalna o ory­
ginalności rozprawa, przez nieznanego podówczas autora 
napisana, który przecież nie wstydził się wymienić swo­
jego nazwiska. Jeden z uczonych warszawskich litera­
tów, spojrzawszy na ty tu ł, (boć uczeni literaci nie po­
trzebują czytać dzieła, by je osądzić) — otóż więc z sa­
mego tytułu, a był zaprawdę szumny, posądził innego 
uczonego o autorstwo, podpis mieniąc zmyślonym. Jakże 
ów biedny rzeczywisty autor utyskiwał ca to sponiewie­
ranie swojego .nazwiska, a bardzićj podobno na odmó­
wienie sobie tym sposobem rozumu, o który z natury 
rzeczy tem bardzićj się każdy upomina, im mniej do 
niego ma prawa.

Nie bojęć ja się wprawdzie aby miało komuś wpaść 
do głowy drukować te moje wspomnienia; tem mniej

aby się miał zdarzyTć jak i uczony coby mi zaprzeczył 
mojego nazwiska; bo najprzód dzięki Bogu nie trzeba 
się lękać tak prędkiego pojawienia się uczonych, a po- 
wtóre o rozum wkrótce n ikt dbać nie będzie, bo geniu­
sze coraz więcej w modę wchodzą i podobno niedługo 
rozsądek wyrugują. Niechcąc wszakże aby i ktoś z ge­
nialnych ludzi wykrzywiał się nad mojem imieniem na- 
rodowem, powiem z góry kto jestem i jaka moja ro­
dzina, a jest przecie czćm się pochlubić.

Najprzód dobrze i to dla pamięci zapisać: matka 
moja. jako dobra katoliczka, chciała aby mi dano imię 
patrona w którego uroczystość przyszedłem na świat, 
to jest Pankracyusza, ale nie tego co Fryderykowi I I  
cytryny i pomarańcze zmroził; mojego patrona święto 
przypada dnia 3 kwietnia. Ojciec dawniej był za tym 
chwalebnym zwyczajem; wtedy, niewiem co mu się 
stało, koniecznie obstawał za sławiaóskiem imieniem, 
a choć podówczas nie było ich jeszcze w naszych ka­
lendarzach. jednak szczęśliwie natrafił na imię Mnoźy- 
sława. Czy mu się podobało mnożenie, czy tylko sława, 
czy może z przeczucia i y ł Slawianofilem, tego wcale 
niewiem: dość że się tak uparł przy tem imieniu, że 
chodź ksiądz proboszcz, którego wielce poważał, prze­
kładał mu, iż takiego świętego niema w całem m a r t y ­
r o l o g i u m ,  on przecież nie ustąpił, póki go proboszcz 
choć na drugiśm miejscu w metryce nie zapisał, bo
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podobno przy ceremonii chrztu świętego wcale go nie 
wymówił.

Cóżkolwiekbądź, zawiódł się srodze ojciec mój w wi­
dokach względem mnie; bo mnożenie mi się nie po­
wiodło, a sławie i tak ledwie trąba nie pękła przy roz- 
trąbywaniu mnóstwa wysokich naszych talentów. Cho­
ciaż więc nie byłem paniczem, zrobiłem jednak tak jak 
nasi panicze, nadąłem się sławą przodków i żyłem wy­
godnie z tego, co ojciec przymnożył

Jakaż to sława tych przodków? ozwie się niejeden. 
Przekora! o takićj rodzinie nikt nie słyszał. Niesiecki. 
co to wiele rodzin odgrzebał o których się Paprockiemu 
ani marzyło, przecież o Przekorach ani bąknął. I  cóż 
ztąd? to tylko dowodzi, że ci szanowni autorowie nie 
znali mojej rodziny, ale nie zaprzecza jć j bytności, bo 
przecie ja żyję i z dziada pradziada nazywam się 1’rze- 
kora. Żałuję żem się nie urodził spółczesnym Niesie- 
ckiego, byłbym mu oczy wykłuł mo emi dokumentami ; 
teraz niemam innego sposobu tylko naprawió jego nie- 
świadomośó.

Otóż najprzód mam najstarszy dyplom w większśj 
połowie przez myszy zgryziony, a to dowód niemylny, 
że jeszcze przed królem Popielem wydany. Ja na nim 
wprawdzie ani litery dojrzeó nie mogę, ale sławny je ­
den palestrant z Osieku, jeszcze za nieboszczyka mojego 
pra-pra dziada, wyczytał Scep an P s s e k o r r a  i wniósł, 
że to jest jakieś nadanie obszernych włości przez pier­
wszego naszego króla Lecha I  musi to być nieza­
wodnie, boćby wówczas czego innego na parg.iminie nie 
pisali.

Mam następnie dowód, że Śmi es z k o  P r z e k o r a  
był pachołkiem Piasta i on to właśnie wyrabiał ten 
miód, którym tak hojnie dynasta, sławnych królów na 
szych częstował i rozweselał panów w Kruszwicy. Że 
zaś miód ów w czółnie z za Gopła przywoził, dla tego 
uzyskał łódź za herb. Od tego czasu idzie szereg nie­
przerwany moich antenatów wysokie godności piastują­
cych i w różnych powołaniach sławnych; o niektórych 
wspomnieć muszę:

Za Bolesława W. J u n a k  P r z e k o r a  głównie się 
gdzieś tam przyczynił do zwycięztwa, i dla tego tóm 
imieniem zaszczycony. Obowiązkiem jego było prowa­
dzić za obozem podwodne konie; kiedy więc żołnierze 
z przeciwnych sobie brzegów rzeki swarzyć się zaczęli, 
on spostrzegł że się na bójkę zanosi: chociaż więc
śmiały i waleczny, przecież o powierzone sobie rumaki 
troskliwy, zmykał czemprędzśj, a spotkawszy króla, po­
dał mu konia, bez czego Bolesław nie byłby zyskał
przydomku Chrobrego, a on podkowy w herbie.

P,od Płowcami, gdzie Władysław, choć małego
wzrostu, lecz wielkiej głowy i mężnego serca, niepospo­
litego wojaka zyskał sławę, Wś c i b o r z  P r z e k o r a  
siadającemu na koń królowi nadstawił swojego grzbietu, 
bo masztalerz ze stołeczkiem gdzieś się zawieru­
szył. Tym sposobem zwycięztwo jemu się właściwie 
należy.

Na zjeździć Wiślickim, gdy król Kazimierz ogłaszał 
nową ustawę, N i e m y ś l  P r z e k o r a  trzymał kałamarz 
i pióro. Do czego? nie wiem, i on zapewne nie wie­
dział, ale to dowodzi, że należał do ciała prawo­
dawczego.

W epoce złotśj literatury naszej, za Zygmunta Au­
gusta, Ś w i e t l i k  P r z e k o r a  był naczelnikiem pałaco­
wego oświetlenia. Niech będzie jak chce, zawsze miał 
związek że światłem.

I  literatów w mojej rodzinie nie brakło. -Jeden 
z Przekorów z wielkim trudem i mozołem połatał 
urywki z różnych dzieł i zdań, i skleił ważne dzieło 
historyi literatury. Dzisiejsze Kondratowicza, Wiszniew 
skiego, to fraszka obok niego: ale cóż, ówczasowi księ­
garze nie tak dbali o oświatę jak dzisiejsi, kupić ręko- 
pismu za marny nawet grosz nie chcieli, swoich zaś pie­
niędzy marnować nie mógł, bo mu ledwie na węgrzyna

i  na psiarnią starczyło. Zresztą nie było podówczas 
litogra fii, żeby choć wizerunkiem potomności przekaza­
nym mile wynagrodziła przykre trudy.

Dziad mój wysokie także zajmował miejsce w rzę­
dzie ludzi oświeconych, czego dowodem jest sowa w her­
bie jego umieszczona, co i ja  zatrzymałem. Nie był 
on wprawdz e ani mówcą, ani poetą, ani historykiem, 
ani geometrą, ani chemikiem, ale był bardzo uczonym. 
Spisał, czyli ściślój mówiąc, kazał przepisać mnóstwo 
powiastek, które już podeszła w wieku kobiecina pia­
stunka ś. p. starszej siostrze mojej przy kolebce pra­
wiła. Mam ten rękopism gotowy do druku, nawet ozdo­
biony popiersiem autorki, które miało bvć na blasze 
ryte, in  p e r p e t u a m  r e i  me mor  i am', bo niebo­
szczyk ojciec mój był wielki skrupulat, powtarzał zawsze: 
su u m cu iq  ue.

To krótkie napomknienie pokaże światu, czem to 
była rodzina Przekorów; a cóż dopiero gdybym wszy­
stko wielosłownie wypisał, dopiero byłoby co czytać! 
niejedenby pożałował, że o tak sławnej rodzinie nic nie 
słys ał

Co do mnie, już powiedziałem, żem bogini sławy 
wcale ni ■ tiudził, czy że zdolności brakło, czy okoliczno­
ści me sprzyjały, tego sam odgadnąć nie mogę. Uczy­
łem się w bardzo zalecanych szkołach, nauczyciele mnie 
wychwalali, mam nawet pnwo zwać się mistrzem nauk 
jakich zechcę. Kiedym był za granicą, ofiarowano mi 
patent doktorski za błahe trzysta złotych; ale cóż z tego 
wszystkiego, kiedy mi jakoś w zawodzie literackim wcale 
się nie powodzi'o. 1 tak: nazbierałem z różnych dzieł 
rozmaitych urywków, przepisałem starannie; licho mnie 
podkusiło pokazać to przyjacielowi, który mi w oczy 
powiedział, że to ni w pięć, ni w dziewięć. Stropiłem 
się więc; aż ktoś inny z tóm samem wystąpił i z wiel­
kim moim żalem sławę potężnego literata zyskał. Obol 
pomyślałem wtedy, już ja drugi raz dzieła mojego nie 
pokażę nikomu, póki nie będzie wydrukowane. Jakoż 
wkrótce napisałem powieść historyczną, zupełnie na 
wzór Walter Skotta. nawet większą połowę opisów od 
niego pożyczyłem Bohaterem powieści był Ż up  an 
W i l k o ł a k ,  hetman Popiela II ,  ale powieść sięgała 
nawet czasów Leszka Białego. Kzecz nowa, ciekawa 
staiannie wystudyowana; charaktery osób, widoki miejsc, 
nawet fizyogtiomie z natury brane. Cóż się stało? 
księgarz pochwalił, ramionami ruszył, i nietylko zapła­
cić, ale nawet drukować swoim kosztem nie chciał. Co 
gorsza, żarciki sobie ze mnie st oił, kazał mi się starać
0 przyjaźń wielidch literatów, o względy redaktorów 
gazet, a skoro ,ci wykryją we mnie geniusz, wtedy, 
chocbym głupstwo wierutne napisał, to będzie dobrze 
Przyjęte: boć redaktorowie umieją chwalić kiedy zechcą
1 co zechcą — Jeszcze gorzej mi się powiodło z po. 
wieścią moralno-obyczajową, podtytułem Zys Sza f r a ­
n i e c. Czytałem ją  rozmaitym, nawet bardzo uczonym 
osobom, wszyscy uwielbiali, kobiety nadewszystko uno­
siły się nad wyrafinowaną przebiegłością bohaterki po­
wieści, z jaką umiała szlachetnie osłaniać przed mężem 
swoją cnotę. Jeden tylko ksiądz proboszcz byi przeci­
wnego zdania Coś upatrzył w powieści, i nie wiem na 
jakiej zasadzie rzekł: B i a d a  g o r s z ą c y m !  Napróżno 
wyjaśniałem mu, że są dwa sposoby zaszczepiania mo­
ralności, dodatni i ujemny. On mi na to : „Toć ja  
wiem, mój panie, że ten wiek oświecony we wszystkiem 
coś nowego wynajduje, albo przynajmniej niezwykłemi 
drogami idzie; z tym wszakże ujemnym sposobem, 
zdaje mi się, jest coś podobnego, jak gdyby kto chcąc 
młodemu człowiekowi obmierzić pijaństwo, podawał mu 
w obfitości najponętniejsze wina i likwory. Możeby to 
i niezły był sposób, gdyby tyko  w końcu nie obudził 
ciekawości do doświadczenia smaku prostej wódki, jak 
się zwykle dzieje.1

I  cóż powiedzieć na takie d i c t u m  acer bum? 
Nie siląc się na dłuższą rozprawę, powieść nad l-.tórą
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przez cały tydzień ślęczałem , puściłem  na próbę ogniową, 
k tórej nie w ytrzym ała.

D oświadczywszy ty lu  zawodów, rzuciłem  lite ra tu rę  
i zabrałem  się do gospodarstw a, zwłaszcza że ojciec, 
upada jący  n a  s iłach , zdaw ał się potrzebow ać m ojego 
w yręczenia, bo m i kazał porzucić w szystkie w idoki, za­
tk ać  uszy na podszepty  dum y i w racać do domu. G dy­
bym  się był urodził w dziew iętnastym  w ieku, po trafił­
bym  się wykręcić s ta re m u , a przynajm niej nie byłbym  
ta k  skory w w ykonaniu jego  rozkazu, zw łaszcza że nowe 
m iałem  zam iary. A le znowu fata lność m ieć chciała, 
żem  choć kilku  chw ilam i zaczepił ośm nastego w ieku; 
posłuszeństw o i uszanow anie d la  ojca przem ogło; siadłem  
n atychm iast na w ózek, i dalśjże w drogę. Byłem  
w wieku k tóry  szynkarz w sąsiedniem  m iasteczku, wielce 
od m łodych paniczów okolicznych poważany, nazywał 
pospolicie: o t ta k ,  m łody, niem łody. O jciec p rzy ją ł 
m nie z rozczuleniem  i p o w a g ą : „Cóż, odezwał się, waści 
żal zapew ne tśj kochanćj W arszaw y? W yw ietrzeje to , 
skoro się zajm iesz p racą .“  To rzekłszy, zaczął m i po­
kazyw ać gospodarstw o, choć j a  wolałbym był pierwej 
spo tkać się ze śn iadaniem , do którego spieszy łem , u je ­
chawszy w tym  dniu od ran a  przeszło trzy  m ile. Gdyśm y 
już w szystkie zabudow ania dworskie w najdrobniejszych 
szczegółach obejrze li, przy stósownych objaśnieniach, 
ojciec, odw racając się nagle, rze k ł: „Zobaczno waść 
k tó ra  godzina na waści zegarku , ja k a  też różnica z n a­
szy m , jeże li tylko regu larny .1' — „N ia  m am  zegarka, 
odpow iedziałćm ; w W arszaw ie wcale nie był m i po trze­
bny, gdyż n a  każdej ulicy m ożna widzieć godzinę." — 
„A lboż to  w aść ciąg le na ulicy baw ił? Próżne w ybiegi! 
powiedz w aść lepićj żeś n iedbał o życie porządne. J a  to 
zawsze pow tarzam , że chłopiec w tym  wieku, nie m a ­
jący  z e g a rk a , je s t  p rostym  m arno traw cą." —  T rzeba 
w iedzieć, że ojciec mój nie był ani F ra n k lin e m , ani 
A nglikiem , a jednak  w ielką w agę przyw iązyw ał do czasu, 
i d la tego, prócz pokojowych i kieszonkowych zegarków, 
zaprow adził w łasnym  kosztem  w ielki zegar na wieży 
parafialnego kościółka. Może tćż to  ro b ił na przekorę 
innym  dziedzicom , którzyby radzi w ytępić w szystkie ze­
gary, a naw et i .słońcem  rządzić w edług swojej woli, 
czyli raczej stósownie do potrzeby.

W tćm  odezwał się dzwonek kościelny n a  A n i o ł  
pańsk i, a  zarazem  dał znak obiadowśj godziny. Zaczęli 
się  ludzie schodzić od roboty  n a  posiłek i  ja k i ta k i 
p rzy stąp ił d la  przyw itan ia pana M żysława, bo ta k  m nie 
pospolicie zwali w ieśniacy. R adość ich rozrzew niła

m nie, a przekręcone im ie sm utk iem  przejęło : j a  spodzie­
w ałem  s ię ,  że sław a padać będzie na m nie ja k  ulewa, 
a  tu  uczułem  że naw et ani mży.

Skoro czeladź skończyła sw oją ucztę i rozeszła się 
na stanow iska d la  chwili w y tchn ien ia , m yśm y zajęli 
m iejsce przy sto le. A  było nas ze w szystkićm  sześć 
osób: z ciotecznych cioteczna sio stra  ojca m ojego, p e ł­
n iąca  obowiązki gospodyni domu. ksiądz w ikaryusz, ra ­
zem nauczyciel dzieci w iejskich, s ta ry  rezydent, zastępu­
ją cy  urząd  nadzorcy lasów , m łody pisarz prowentow y, 
ojciec i ja . N ie będę opisyw ał nakrycia sto łu , ani po­
traw , ani służby, bo nic w tćm  w szystkićm  nie było 
osobliwego; wszystko po staropolsku , począwszy od mo­
dlitw y przed obiadem , aż do podziękow ania P an u  Bogu 
po obiedzie, co m i się  dziwne wydawało, bom  tego 
w W arszaw ie nie widział.

Przy obiedzie ojciec w te  do m nie odezw ał się 
słow a: „W aść, ty le  la t  spędziwszy w W arszaw io, już 
zapewne nie potrafisz rozróżnić ta ta rk i od prosa, trudno 
ci więc będzie pojąć te  dziwne przew roty jak ie  się  u nas 
rob ią  w gospodarstw ie. P ó  w szystkich stronach  głoszą 
gospodarstw o popraw ne, wyrozum owane, przem ysłowe, 
gospodarstw o pięcio- siedm io- ba naw et aż cz ternasto- 
po low e; nie wiem zkąd u licha biorą te  pola. A le co 
najgorsza, m ów ią że kto po s ta rem u  będzie dłużej go­
spodarow ał, to  m usi um rzeć z głodu. H ola! dreszcz 
m nie p rze jm uje : to  nie fraszka śm ierć z g łodu! to  coś 
zdaje się jak b y  przed śm ierc ią  um ierać P ostanow iłem  
więc zabezpieczyć się od tego g ło d u ; a p rzytćm  m yślę, 
że możeby i dobrze było na tych  polach za ro b ić ; choć­
byśm y ty lko podwoili liczbę włók, to  i ta k  ju ż  wiosczyny 
nasze nieźleby w yglądały. O t m oglibyśm y je  od biedy 
nazwać d o b ra m i, choć to  już dzisiaj la d a  folwarczyna 
tym  ty tu łem  się szczyci; bo że dziedzice la d a  kaw ałka 
g run tu  każą się ty tu łow ać J a ś n i e  p a n a m i ,  to  bardzo 
spraw iedliw ie, gdyż u tak ich  najczęściej i w głow ie 
i w kieszeni św ita. K oniec końców, tak ie  dziwy o tym  
oświeconym dziew iętnastym  wieku p raw ią , że już 
i w czary wierzyć poczynam  i w stydzę się zapraw dę, 
żem  się  daw nićj urodził. C hętka m nie bierze nieraz 
zaprzeć się ośm nastego w ieku; ale na nieszczęście coraz 
dobitn ićj m i się przypom ina. Ju ż  to  ja  n ie  ten , co d a ­
wniej. Byw ało niegdyś od ran a  do w ieczora n a  koniu 
lub  n a  nogach; te raz  ja k  się  konno pojeździ ze cztery 
z pięć godzin; albo pochodzi od ran a  do południa, tedy 
w r ó c iw s z y  do domu czuję dobrze, że się dziew iąty krzy­
żyk zbliża. D alszy  c ią g  n as tąp i.)

r o z m a i t o ś c i .

T eofila  Sobieska z  synam i.
R y c i n a  p rz e d s ta w ia  T e o f i l ę  z D a n i ł o w i c z ó w  S o b i e -  

s k ą  p rz y  n a g ro b k u  p ra d z ia d a , u cząc ą  synów  M a rk a  i J a n a  ja k  
żyć i u m ie rać  pow inn i za ojczyznę. R y c in a  t a  j e s t  k o p ią  obrazu 
W ale reg o  E lja s z a , k tó ry  n a  w y s ta w ie  w  K rak o w ie  ogó lne po­
chw ały  zyskał. —

Zagadka.
Czy znasz  I s to tę , k tó re j d ro b n e  d z ia tk i 
T u lą  się zgodnie  pod sk rzy d łem  sw ej m a tk i?
S to ją  w sz ereg ach  bez tc h u  i  bez życia,
Bez k rw i i  c iep ła  i bez se rca  b ic ia  —
N iem e i  m a rtw e , a  p rzecież ich  g łosy  
W iek i p rze trw a ją , s ię g a ją  w nieb iosy ,
B rzm iąc  w w szelk ich  k ra ja c h  w śród  w ieków  p rzy stan i, 
P rz e d  ich  p o tę g ą  d rżą  ziem scy ty r a n i .

Z nasz tę  I s to tę ?  B y se rce  tw e  zgad ło ,
P ow iem  c i:  „ m y ś li i  m ow y zw ierc iad ło ! 

R ozw iązan ie  zag ad k i w N r. 4 8 : MiaMnt'tiHtit).

K orespondencya Redakcyi.
N i  e - B i s m a r k o w i  w P o z n a n i u :  D zięk u jem y ! Z sam o­

g ło sk a m i za  tru d n y , z sp ó łg ło sk am i za ła tw y . P rz ez  w z g lą d  j e ­
d n a k  n a  a u to rk ę , zam ieścim y . — P a n u  Z.  J .  M.  a u t o r o w i  S y ­
n o g a r l i c y :  Pom im o pokory , o k tó re j m ów ią, że n ieb io sa  p rz e ­
b i ja ,  zam ieścić n ie  m ożem y. —  P a n u  J ó z e f o w i  K r ó t k i e m u  
w I n o w r o c ł a w i u :  D ow cip  n ie  p a ń sk i —  z n a jd z ie  go  P a n  w ze­
sz łym  roczn iku  S o b ó tk i ,  z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą , że o rtograficzn ie j
i lo iczn iej n ap isan y . —  P a n u  Z.  z W  ą g r o w i e c k i e g o :  L is t  
j e s t  in te re su ją c y  —  w te j chw ili je d n a k  k o rzy stać  z n ieg o  nie 
m ożem y. —  O d N ow ego  R o k u  będziem y um ieszczać raz  w m ie­
siąc  K r o n i k ę  m i e j s k ą  i  p r o w i n c y  o n a l n  ą ,  w tenczas l is ty  
podobne b ę d ą  b ard zo  p o żąd an e . —


